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M arcelego D lu żn iew sk ieg o ,
0  u życiu  kw asu  siark ow ego do spra­

w ian ia  r o li.
Przed mi o t  o użyciu  k w a s u  s i a rk o w e g o  do s p r a ­

w i a n i a  rol i ,  był  j u z  r o z b i e r a n y m  w N r a c h  3 l s z y m
1 82 g im  T y g o d n ik a  roi .  p r zem z r .  1846 .  N ie  m y ­
ś l ę  ws ze l a ko  bym czy ta j ące j  publ i cznośc i  s i ę  n a r z u ­
ca ł ,  p o w t a r z a j ą c  to o czćin p i s a l i  j u z  i n n i ;  mn ie ma m 
p r ze c i w n ie ,  ze  wy ja śn i en i e  p r ze dm io t u  ź le  wy ło żo ­
n e g o  i op a r c i e  t egoż  n a  l e p s zyc h  p o d s t a w a c h ,  może  
po n i e k ą d  p r zy n a j m n i e j  wywmłać k o rz ys tn e  w c z y ­
t e l n ik ac h  zadowo ln i en i e .

K w as  s i a rk o w y  u w a ż a n y  ze  s t r o n y  f i zycznych  i 
ch em ic zn y ch  j e go  w ła sn o ś c i ,  j e s t  p łynem k r op l i s t ym ,  
p o s i a d a j ą c y m  w ię k sz ą  gę s t o ść ,  a za t óm i w ię k sz ą  
c i ę ż k oś ć  od wody,  i n i ew yda j ą ry i n  żadneg o  ze s i e ­
bie  z a p a c h u ;  s m a k  j ego  j e s t  n a d z w y c za jn i e  o s t r y  i 
k w a ś n y ,  lecz n iebezp i eczn i e  br ać  go na  j ę z yk ,  bo 
n a j m n i e j s z a  j ego  k r o p e l k a , r a n i  t akowy.  M a  011 

wie lk i  do wody poc iąg,  s zcze gó ln i e j  gdy  j e s t  s t ę żony ,  
t .  j .  gdy  n i e  wie le  w sobi e  z a w i e r a  wody ;  wiel ­
k i m  t a k ż e  j e s t  j ego  po c i ąg  do wielu ciał ,  z  k tó ­
r y c h  s i ę  s k ł a d a  p o w ie r z c h n i a  z iemi  naszej .  Są  
to  po  na jw ięk sz e j  c zę śc i  c i a ł a  n i e d o k w as y  p o ł ąc z o ­
ne  z k w a sa m i .  Chemia  zowie  n i e d o k w a s y  t a k ż e  z a ­
s a d a m i ,  bo na  n ich i s t o tn i e  z a s a d z a  s i ę  sól  two­
r ze n i e ,  czyl i  t ak  zw a n e  sole,  p ow s t a j ą  z po ł ączeni a  
ch em ic zn eg o ,  k w as ó w  z n i e d ok w a sa m i  ( za sadami ) .  
Te  p o ł ąc z en i a  kw as ó w  z n i ed o kw asa m i ,  nie s ą  wszy ­
s t k i e  j e d n a k o w o  s i lne ,  i j e dn e  mniój  d ro g i e  wiecej 
ś c i ś l e  u t r z ym uj ą  s i ę  z e  sobą  w zw iąz k u .  N a j s ł ab sze  
z w i ą z k i  tworzy  z z a sa da m i  k w a s  w ęg lo w y ;  n a j s i l ­
n i e j s ze  k w a s  s i a rk o w y  (wi t ryol ) .  Z  t ąd ,  że  kwas  
węg lowy  w zw ią zk u  z  z a s ad am i ,  s i ł ą  s ł a be go  tylko

u t r z ym yw an y  j e s t  poc i ąg u  (po winowac twa )  w y p ł y w a ,  
ze  z w ią ze k  t a k  s ł aby ,  ł a t wo  roz ł ożo ny ,  i dwa  c i a ł a  
s ł abo  po ł ączone ,  ł a t wo  r o z ł ą c z o n e  być mog ą .  K w a s  
s i a rk ow y  s i ln i e j s zy  ma  p oc i ą g  do z a s a d  n i ż  k w a s  
węglowy,  a  n a w e t  n i ż  k w a s  s a l ć t r ow y  ( az o towy)  
solny i t, d. d la  tego ro z k ł a d a  wsze lk i e  t ych k w a ­
sów zw iąz k i  z z a s a d a m i ,  s zcze gó l n i e j  t emi  j a k i e  n a  
g runc i e  z n a j d ow ać  s i ę  mogą .  Z w i ą z e k  np.  k w a s u  
węg lowego  z n i e d ok w a se m  ka l cyum,  czyl i  wa p ne m ,  

j e s t  so l ą  n a z w a n ą  węg l an  w a pn a .  T a k ą  so lą  zn a j ­
du j ącą  s i ę  w g r u nc i e  j e s t  k r e d a ,  tę  sarnę  s ó / z a w i e -  
r a  t akż e  marg i e l .

Po tych p r e m i s a c h  ł a two  na m  będz ie  r o z w ią z a ć  p y t a ­
nie,  j a k a  p r z e m ia n a  n a s t ą p i  w g runc i e ,  z a w ió r a j a -  
cym między  i nnymi  so lami ,  s zczegó ln i ć j  te so l e k t ó ­
ryc h  z a s a d ę  s t an ow i  wapno,  gdy  g r u n t  t ak i  s k r o p i ­
my k w a se m  s i a r ko w ym .

Wy pa d n i e  t en  s am  r ezu l t a t ,  j a k i  t a k że  w m a ł ym  
o t r z ym uj em y  rozm ia r ze ,  po l a w sz y  np.  k a w a ł e k  p o ­
t ł uczone j  k ródy  lub i nnego  w ęg l a nu  kw a se m  s i a r ­
kowym.  W t akim  r az i e  w y pę d za  k w a s  s i a r k o w y  ze  
z w ią z k u  k w a s  węglowy,  j a k o  k w a s  s ł ab szy ,  i ł ą ­
cząc  s i ę  s a m  z z a s a d ą  wa p ne m,  j e że l i  tą  z a s a d ą  i -  
s t o tn i e  j e s t  wapno  j a k  np.  w k rćdz i e ,  tw orzy  s i a r -  
k an  wap na ,  czyl i  gyps ,  ż e  k w a s  węglowy i s t o t n i e  
z k ródy  np.  p r z e z  kw as  s i a r ko w y  w ypędzony  z o s t a ­

je,  w idz imy  to zmy s ł ow o  bo sp o s t r z e g a m y ,  j a k  t en że  
o p u s z c z a j ą c  swó j  zw iązek ,  m i e sz an in ę  b u rz y  i p i en i .

Cóż s i ę  więc s t an ie ,  gdy ro l ę  sk ro p i m y  k w a s e m  
s i a r k o w y m ?  Oto w mie j s ca  wę g l a nów  i innych  so l i  
p o w s t a n ą  s i a r k a n y ,  to z n a c z y  w mie j scu  t ych  so l i  
k tó r e  kw as  węglowy  i i nne  k w a sy  w z w ią z k u  z a ­
w ie r a ły ,  p o w s t a n ą  so l e  z aw ió ra j ące  w sob i e  k w a s  
s i a r k o w y ;  że  p r z ez  t a k ą  z a m i a n ę  i n a t u r a  g r u n t a  

s ię zmien i a ,  zda j e  s i ę  być r ze c zą  oc zy w i s t ą .  W p rze d -
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miocie, który rozbićramy na szczególniejszą zasłu­
guje uwagę, tworzenie się gypsu w polanój kwasem 
siarkowym roli.

Analizy chemiczne okazały,  źe niektóre rośliny, 
j a k o : lucerna esparceta, groch, bób, w składzie 
swoim zawićrają gyps, z czego chemicy ten wypro­
wadzają wniosek, ze kiedy gyps istotnie w składzie 
swoim obejmują, to muszą go i potrzebować, to i 
rola na  której gypsowe udać się mają rośliny, nie 
może być w gyps ubogą, lecz musi dostateczną jego 
zawiórać ilość.

Gyps wszelako składa się z kwasu siarkowego 
i wapna, z których pićrwszy złożony jest  z siarki  
i kwasorodu, drugie z radykalu kalcyum i kwaso- 
rodu. Zachodzi tedy ważne i nierozstrzygnięte do­
tąd pytanie,  azali gyps w całkowitości jako gyps, 
lub tóż który z wymienionych dopićro pierwiastków, 
lub części jego bliższych stanowi podstawę korzy­
s tn ego  wpływu na wzrost lucerny esparcety i t. p. 
Bou8ingault  s tara się okazać, ze skuteczność gypsu 
nie wgypsie,  lecz jedynie tylko w wapnie, które gypsu 
bliższą część składową stanowi, szukać należy. Liebig 
twierdzi,  że gyps z całym swoim składem chemicznym 
wchodzi do roślin, i takowe żywi. Z tego wszystkie­
go możemy wydobyć następujący wniosek:  Jeżeli' 
s ą  rośliny, które istotnie obejść się bez gypsu nie 
mogą, które gypsu potrzebują na pokarm,  to tako­
we rośliny w chwili wciągania w siebie materyału 
pożywnego gypsu, albo go rozkładają,  albo go nie 
rozkładają;  jeżeli go rozkładają,  to albo na ostateczne 
jego pierwiastki albo tylko na bliższe jego części skła­
dowe. Rozkładając go na ostateczne pierwiastki,  mają do 
wyboru siarkę,  wapno i kwasoród, albo też siarkę, rady­
kał  wapna t. j. kalcyum i kwasoród Chemicy analitycy 
rozbićrają tylko popioły roślin,  a z wynalezionych 
w popiele części, wnoszą, źe tych lub owych istot 
pożywnych i żyjąca wymaga roślina.  Lecz zna laz ł ­
szy w popiele gyps, nie można z tąd wiedzieć w 
jakiój  postaci ten gyps w żyjącćj znajduje się roślinie.

Jeżeli nie można wiedzićć z pewnością jakie czę 
ści rośliny wymienione z gypsu pobićrają, i jeśli 
nie można wiedzićć czy gyps sam lub która z jego 
części  składowych za isotny pokarm roślinom służy, 
to i trudno rozstrzygnąć,  o ile polewanie roli kwa­
sem siarkowym jest skutecznem i j ak  jest  skute- 
cznćm.

Podług Liebiga gyps dwojako wpływa na ro ś l i ­
ny albo bezpośrednio t. j, wprost z powodu swój 
w wodzie rozpuszczaloości przez korzenie przecho­
dząc  do roślin, albo pośrednio, rozkładając węglan amo­

niaku zawarty w wodzie dószczowćj i zamieniając 
go na s iarkan amoniaku, który znowu dwa bardzo 
ważne pierwiastki siarkę i azot z siebie wydziela 
i roślinom do pożywienia nastręcza.  Węglan amo­
niaku lotny rozlany w atmosferze, gdy się styka z 
rolą opatrzoną w gyps wyprowadza taką zmianę, iż 
gyps rozkłada  się na kwas siarkowy i wapno, wę­
glan amoniaku na kwas węglowy i am on ia k ; kwas 
siarkowy oddzielony od wapna, łączy się z amonia­
kiem i tworzy s iarkan amoniaku nie lotny, zaś kwas 
węglowy amoniaku,  łączy się z wapnem i tworzy 
węglan wapna. Przez taką zamianę chemiczną u- 
trwala się w roli amoniak, czyli raczćj sprowadza 
się takowy do roli z powietrza, i rola otrzymuje 
nowy materyał  do żywienia roślin, którym jes t  a -  
moniak zawiórający azot i wodoród, dwa p ie rwia­
stki do najgłówniejszego składu roślin bardzo po­
trzebne. Chociaż i na taką rolę, która nie zawićra 
w sobie gypsu, spada wraz z dćszczem węglan a- 
noiniaku, który woda deszczowa w sobie zagęszcza i 
atmosferę z niego spłukuje,  takowy przecież przy 
wysychaniu ziemi wraz z wodą wyparowuje, a tćin 
samem część tylko węglanu amoniaku na pożytek 
roślin obracany bywa. Że istotnie zamiana węglanu 
amoniaku na s iarkan amoniaku przy obecności gypsu 
w roli następuje,  dowodzi następujące przez Liebiga 
przytoczone doświadczenie:

,,Małą grządkę ogrodową nawiozłem świóżym 
gnojem końskim, który dokładnie z ziemią pomiesza­
łem ; na niej zasiałem groch i fasolę, następnie przy­
kryłem warstewką gypsu na jedną linię grubą. Grzę­
dę osłoniono od dószczu dachem, a w czasie s u ­
szy polewano; ziarna grochu i fasoli zeszły i nad ­
zwyczajnie prędko i bujnie ro s ły .“

, ,Przed tćm doświadczeniem badałem ziemię i g y p s ; 
w żadnym z nich nie okazały się ani ślady węgla­
nów; lecz gdy po trzćch tygodniach gyps z powićrż- 
chni zdjęto, okazało się, że największa część z a ­
mieniła się na węglan wapna . Ziemia do pół s t o ­
py głębokości, burzyła się z kwasami, Wyługowałem 
ją  zimną w o d ą ; roztwór odcedzony, po odparowania 
zostawił znaczną ilość siarkanu amoniaku.11

Moc użyźniająca kwasn siarkowego i na tćm 
także mogłaby się zasadzać,  że tenże jedne z swych 
części, to jest ;  siarkę dla pożywienia roślin z s ie ­
bie wydziela.

„Pierwiastki siarkę zawierające znajdują się wkaż-  
dej roślinie, w każdym ziarnie,  szczególnićj zaś w rośl i­
nach pielęgnowanych na pokarm dla ludzi i zwićrząt  W  
nasionach zbożowych, w l iściach rośl in strączkowych,
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\ f  grochu, soczewicy i fasoli mamy dwa gatunki zwią­
zków siarki ; w soku roślin jest jeszcze trzeci gatunek te­
go samego związku, który szczególniej w ogrodowinach 
jest obfity. Prócz tego są w niektórych familiach roślin 
(w krzyżowych) wyłączne połączenia w siarkę jeszcze 
bogatsze, Szczególniój w tym względzie odznacza się 
czarna gorczyca, chrzan, pory, cebula, warzęcha, 
które w destytacyi z wodą wydają olejki, odznacza­
jące się mocnym zapachem przenikającym, jakiego 
inne organiczne związki siarki nićmają. (Liebig.)“

Ktoby przeto użyźnić chciał swą rolę kwasem 
siarkowym, powinien zwrócić uwagę na następują­
ce szczegóły:

1) Powinien się przekonać z jakich części skła­
da się przeznaczona do użyźnienia kwasem siar­
kowym rola. Jeżeli analiza chemiczna wykaże, że ro ­
ją już od natury gypsem dostatecznie jest opatrzona, 
użycie kwasu siarkowego do jć j sprawienia byłoby 
niekorzystne i zbyteczne; albowiem już w gypsie 
rodzimym tenże kwas siarkowy jest zawarty.

2) Jeżeli ziemia nie zawiera w sobie gypsu, a 
obfitą jest w węglan wapna, wtedy skrapiając ją  kwa­
sem siarkowym, węglan wapna zamienia się na 
siarkan wapna czyli gyps, przezco ten sam otrzy­
ma się skutek jak po nawiezieniu ro li, gotowym 
już  gypsem. Zachodzi tylko pytanie, co wypadnie 
taniój, czy sprowadzenie gypsu, jeżeli tenże nie 
znajduje się w pobliskości, z miejsc odległych, czy 
kupowanie kwasu siarkowego, który szczególnićj u 
nas, gdzie go nie produkują, także niemało kosztuje.

B) Co do roślin przeznaczonych na gruut, który 
albo od natury opatrzony jest gypsem, albo nawie­
ziony gypsem lub skropiony kwasem siarkowym, ta­
kowe należyć powinny do rzędu tych roślin, które 
do rozwinięcia się swego, potrzebują albo gypsu 
albo jednej lub wiącój z jego składowych części1 
Takie rośliny są: lucerna, esparceta, groch, bób
fasola i t. d.

Gdy przyjmiemy wraz z Bousingaultem, że ro­
śliny udające się na gruncie gypsowym, z gypsu 
jedną tylko składową część jego t. j. wapno pobić- 
rają, okaże nam się, że pod pewnym względem ro, 
śliny te same i na gruncie wapiennym lub węglan 
wapna zawićrającym równie dobrze udawaćby się 
mogły. Lecz tam gdzie niemasz gypsu, niema i 
s ia rk i; gdzie nićma siarki, tam i rośliny niómajac 
jć j zkąd wziąść, albo nie rozwiną się tak dobrze, 
jakby to mogły przy obecności siarki, albo gdy i 
bez siarki potrafią równie dobrze rozwinąć sie, to 
natenczas siarka nie jest dla nich potrzeba konie­

czn§i gdy i  bez .nićj obejść się mogą. Chociażby i  
w gruncie niezawićrającym siarki groch bób, fasola 
i tym podobne rośliny nie rozwinęły się dobrze, to 
jeszcze ztąd wnosić nie można, że brak, s ia rk i 
stanowi tego przyczynę, mogą albowiem inne nie 
wyrachowane wpływy i brak innych potrzebniejszych 
istot jak siarka rozwinięciu się tychże stać na 
przeszkodzie.

Z rozbioru popiołów grochu i bobu w laborato- 
ryum Giessen okazało się że:

Groch z okolic Giessen za-) 5.81 wapna
wierał w 100 częściach ) 4.91 kwasu siarkow.

Groch z Holandyi  ̂ 2 wapna
) 2- 56 kwasu siarkow.

„  z Hessyi ]  wapna
) 2 28 kwasu siark.

„  z Alzacyi ) ^  wapna
) 4- 84 kwasu siarkow.

Bób z Hollandyi ) 7‘ 26 waPna
) V  34 kwasu siark.

„  z Alzacyi \  wapna
) !• 66 kwasu siarkow.

„  z Giessen | ^ ^2 wapna
) „  ,, kwasu siark.

Z rezultatu tych rozbiorów możnaby wnosić, że 
kwas siarkowy i wapno znalezione w popiołach 
grochu i boba, są dla tych i wielu innych roślin 
albo koniecznie potrzebne albo tylko przypadkowie 
wraz z potrzebnćmi koniecznie materyami przybyłej 
z większćm atoli do prawdy podobieństwem, można 
twierdzić że są tylko przypadkowe, bo gdyby nie 
były takiemi, toby ich zasób w jednćj i tćj samćj 
roślinie nie mógł tyle zawisłym być od okolic i  
gruntu, jak to się okazuje z rozbiorów powyższych, 
tak iżby groch z okolic Holandyi 2- 46%  a groch 
z Alzacyi 10' 39%  zawićrać mógł w sobie wapna. 
Tak znaczne różnicy nie zgadzają się z analogią 
tak‘co do składu innych materyi organicznych, ja ­
ko i wszelkich materyi nieorganicznych. Jeżeli 
przez spalenie siarki (tworzywa nieorganicznego) 
otrzymujemy kwas siarkawy, który przez połączenie 
się z większą jeszcze ilością kwasorodu i wodą, 
przemienia się w kwas siarkowy, to i tenże kwas 
siarkowy składać się będzie z części istotnie mu 
potrzebnych i niepotrzebnych. Części do istoty kwa­
su siarkowego koniecznie potrzebne t. j.  siarka i  
kwasoród, zostają zawsze w pewnym stałym i nie­
zmiennym do siebie stosunku, części zaś przypad­
kowe, którćmi kwas może być zanieczyszczony, za­
leżą od okoliczności, a stosunek ich nigdy nie jest 
stałym, lecz zmiennym.

«
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Kanczuk (guma elas tyczna)  j e s t  i s to tą o r ga n i ­
czną,  a części  z k tórych  się s k ła d a  s ą :  węgiel ,  wo- 
doród  i kwasoród.  Te t r zy  pie rwias tk i  s ą  koniecznie 
do o tworzenia istoty kaoczuku potrzebne,  i widzimy 
że  takowe zawsze  w j ednakowym do siebie zos taj ą  
s tosunku ,  k tó rym jes t :  cztóry części  węgla,  s iedm 
wodorodu,  cztóry kwasorodu.

J a k  kwas  s ia rkowy prócz kwasorodu  i s i a rk i  
zawiórać  może i inne części ,  j ako s i a rk a n  ołowiu 
pochodzący  z o łowianych naczyń,  w których się 
kw as  s i arkowy u tw arza  i odparowuje tak samo i 
roś l iny  z ziemi prócz istotnie potrzebnych części ,  
wiele pobiera ją  takich  bez któ rychby się obójść 

mogły.
Nie możemy zaprzeczać,  że p r aw a  podług k tó ­

rych  dzia ł a  n a t u r a  o rganiczna ,  odmienne być muszą 
od tych,  k tórych się t r zyma  n a t u ra  n ieo rganiczna,  
lecz i to nie pod lega wątpl iwości ,  że te dwie natu ry  
s t a n o w ią c  j e dną  n ie roze rwaną  całość w głównych  
punk tach  zgadza ją  się z sobą.  W na t u rze  n ieorga -  
nicznój  spos t rzegamy,  że wszelkie c i a ł a  złożone,  
sk ł a d a j ą  s ię  z dwóch lub więcćj pie rwiastków,  które 
pomiędzy sobą s t a ły i niezmienny zachowują  s tosu ­
nek ,  j a koż  woda np.  u w aż ana  ze s t a no wi ska  n au ­
kowego,  z łożoną j e s t  z kwasorodu  i wodorodu,  btó- 
r e to  dwa pierwias tki  ten zawsze  do siebie za ch o ­
wują s tosunek,  iż pod względem objętości ,  j edna  
objętość kwasorodu do u tworzen ia  wody, dwóch ob­
ję tośc i  wodorodu potrzebuje,  a  ten s tosunek  w o d o ­
r o d u  do kwasorodu,  w każdój wodzie j e s t  j ednak o-  
kowym,  t ak iż woda z Wisły n ićma  więcej ani  mniój 
kwasorodu  lub wodorodu,  j ak  woda z San u  lub mo­
r z a  czarnego.  Oprócz kwasorodu  i wodorodu są  w 
różnych  wodach różne  j e szcze  istoty,  różne  sole, 
k tó ry ch  s tosunek wszelako w każdój p rawie  wodzie 
s i ę  zmienia i przezco woda odmiennych wprawdzie 
nab yw a  własności  lecz nie przes ta j e  być tern, czern 
j e s t ,  t. j.  wodą zawióra jącą  te łub owe rozpuszczo­
ne  w sobie części.

Aza l i ż  części  sk ładowe roślin nie s tosu ją  się do 
tych  samych p r a w id e ł?  Z rozbiorów chemicznych 
wypływa,  że c i a ł a  o rgan iczne tak samo j a k  n ieor ­
gan iczne,  złożone są  z dwóch kategoryj  pierwiastków 
i  części  składowych.  Do p ie rwszej  kategoryi  należą 
te  części  składowe,  które w jcdnóm i tóm samem 
ciele o rganicznóm,  nie tylko zawsze  i pod każdym 
warunk iem w jednakowój  znaehodzą się j akośc i ,  lecz 
i  nie zmieniają  się pod względem ilości.

Do kategoryi  drugiej  należą te materye,  k tó rych 
mni e j sz a  lub większa  i lość,  których bytność n a r e ­

szcie w jednój  i tój samój rośl inie n. p. j e s t  zm ien ­
na.  Pierwias tki  do piórwszój kategoryi  należące s ą :  
kwasoród,  wodoród,  azot  i węgiel,  któreto p ierwia­
s tki  w każdój  rośl inie,  w każdóm ciele organ icznóm 
w niezmiennym znaehodzą  się s tosunku,  za ś  wsze l ­
kie inne ma terye,  j ako  sole mineralne,  części  me ta ­
l iczne bez wątpienia to samo miejsce zajmują w r o ­
śl inie j a k  powiet rze,  j a k  kwas  węglowy,  j a k  i sole 
różne w wodzie. Woda nie p rzes ta j e  być wodą,  gdy 
nióma w sobie kwasu  węglowego,  gdy nie mia ła  
sposobnośc i  rozpuśc ić  w sobie części  z iemnych,  j a ko  
węglanu wapna,  magnezyi  i t. p. sól,  lecz czy r o ­
ś l iny podobnego rodza ju  j a k  groch,  bób i t. p. nie 
mogłyby się i wtenczas rozwinąć,  gdyby w g runc ie  
ani  gypsu  ani  wapna  nie było, i gdyby ziemia by ła  
w humus tak obfitą j a k  j e s t  zwykle,  dobrze s p r a ­
wiona ziemia ogrodowa?  N a  to pytanie r ac zą  od- 
wiedzióć p rak tyczn i  gospodarze.

O m achin ie do żęcia  zboża w ynalazku  
P . F e lix a  P ia seck ieg o .

Będąc p rzytomnym ki lkakrotnóm popisom tój z u ­
pełnie praktycznój  mach inki ,  które się w obec z n a ­
komitszych osób na zbożach moich i są si edzkich,  a  
mianowicie na j a ró j  pszenicy ,  owsie i t a t arce  odby­
wały,  ośmielam się don ieść  o tóm czytelnikom tego 
pisma,  i dołączyć zgodne zdanie w k rótkości ,  albo­
wiem obszórniej  pomówią może Towar zys twa  a g r o ­
nomiczne,  których rozpoznan iu  p. Piasecki  na  w i o ­
snę p rzysz łego roku,  wyna lazek  swój p rzedłoży .  
Mach ina ta,  k sz ta ł t em nieco do zwycza jnych t aczek  
podobna,  potrzebuje pomocy dwóch robotników,  *) 
p ie rwszy  popycha nader  lekką mach inkę naprzód,  
drugi  nag ina  ki lka ga r śc i  źdźbeł  n a r a z  i u ży n a  t a ­
kowe nizko; dzieje się to za pomocą u r zą d ze n ia  n a  
przodz ie  machinki  umie sz czo ne go ,  sz yb k o ,  i bez 
znacznego ut rudzenia .

Zalety tój machinki  są  nas tępu jące :
Tak j e s t  pojedynczą,  że takową każdy  zdolniej­

sz y  cieśla i kowal  wsiowy,  gdy się jój uważnie p r z y ­
pat rzył ,  zbudować j e s t  w s t a n ie ;  t ak t anią,  że wy­
datek na jój wystawienie,  ki lka cwaneygierów tylko 
wynosi .  Prędzój  od naj rączej szego s i e rp a  (w Z imno-  
wódce u wynalazcy użę lo  tym sposobem dwóch lu­
dzi w przeciągu t r zech kw adransów 34  sporych s n o ­
pów ja re j  pszenicy)  r zn ie  mach inka  t a  zboże za ró -

*) W  równiach, gdzie płaskie składy i jeden w y ­
doili.



357 —

*wno zmierzwione i n iezmićrżwione, (osty  i inne ch w a­
s t y  je j  nie p rze szk a d za ją )  w każdem gruntów  p o ­
łożen ia ,  i takowe ta k  s ta ra n n ie  ok łada ,  że je równiój 
r ę k a ,  zwykłego żn iw iarza  ułożyć nie potrafi. Ż a ­
dnych  kłosów za sobą nie zos taw ia jąc ,  za trzym uje  
w y trząśn ione  z ia rn a  na  spodzie do późniejszego  
użytku .

Robotnicy od ska leczen ia  zupełn ie  są  zabezpie­
czeni,  p ierwszy nie chylą s ię  wcale, i nader  lekko 
j e s t  za trudn iony ,  drug i wtenczas źdźbeł się  do ty ­
k a ,  gdy uzbiórany snopek z m achinki wydala. N aj­
w ażn ie jszą  za le tą  rój m achinki atoli, zdaje się  być 
oczyszczan ie  roli z chwastów , albowiem przy żn i­
wie na  pozór dosyć częstego zboża, uzb ió ra ła  się 
n a  dnie m achinki między w ytrząśn ionóm  ziarnem  
bardzo  zn aczna  ilość na jrozm aitszego  drobnego n a ­
s ien ia ,  które siórpem w ytrząśn ione,  w roli s ię  z a ­
pew ne up raw ia ,  i na  kosz t  zboża w chw asty  roz  
korzen ia .

Życzyć pozostaje, ażeby powołani Agronomowie 
rozpoznaniem  tego w ynalazku ja k  uajdokładnićj s ię  
zaję li,  i takie zdanie wyrzekli, na  którćmby ogół 
mógł polegać.

Siedliska  w  obtvodzie jasie lsk im .
H e n r y k  K u r z w a i l .

O naw odnianiu  ląha
O gatunkach śluz, tam, stawideł, drewnianych 

upustach i t .  p., i ich umocowaniu w  ziemi.
(Ciąg dalszy .)

U żyw a się  rozm aitych  gatunków  staw ideł  i dre 
w nianych wodociągów, a te s to su ją  się  głównie do 
mocy i obfitości wody; nas tępn ie  za ś  do miejscowo­
ści i ga tunku  g ru n tu ,  w jak im  m ają  być um ieszczo­
ne. Zarówno zależy na dobrym wyborze ich g a tan -  
ku, mocy i  wielkości, ja k  n a  grun tow nćm  ich z a ­
bezpieczeniu, aby z jednćj s trony  nie n a ra z ić  się 
n a  częs te  i bardzo  kosztowne reperacye ,  z drugiej 
z a ś  s trony ,  aby p rze z  p rze sad z o n ą  obawę, pod wzglę­
dem n ad ać  im się  mającój mocy i t. d . , nie powię­
kszyć ogólnych kosztów zak ład u  naw odniania .  Po­
spolite główne ich gatunk i są  nas tępu jące :  

a j  katarowe ś lu z y ;
b j  śluzy sk rzy n io w e ,  zwane także  skrzyniami 

wodnemi; 
c j  s taw id la  z d e s e k ; 
d j  o twarte  u pus ty ;  
e j  tamy z kamieni polnych i 
f j  k a tarow e bulwarki.

Śluzy katarow e, które zwykle budu ją  się  w mićj- 
scach gdzie je s t  g łówny wpływ wody, a z tąd  tćż 
przybiórają  nazwizko śluzy glównój są  bez za p rze ­
czenia na jdroższćm i staw idłam i. Jeżeli więc p rzy  
zakładzie nawodnającym, można się  bez nich obójść, 
i zas tąp ić  śluzam i skrzyniowćmi, w tenczas tych o- 
s ta tn ich  użyć należy. Lecz przytem  nietylko po trze­
ba j a k  n a js ta ra n n ić j  doświadczyć chwilowćj, i zwy- 
kłćj masy wody, o raz  jćj s i ły  ciśnienia,  lecz należy 
także  mieć wzgląd na  czasowe, a  osobliwie wiosen­
ne w ezbrania, i dlatego wymiary konstrukcyjne  t a ­
kich s taw ideł  więcój do wiosennych wezbrań, aniżeli 
do średniego s ta n u  wody, s tosow ać wypada. Z re sz tą  
przy  osądzeniu  wylewów wiosennych pod względem 
wielkości i szybkiego biegu, s trzedz  s ię  należy czę­
sto w ydarza jącej s ię  omyłki, skutkiem  której, czę­
stokroć mniój potrzebnie zabićram y się do budowy 
mocnej i kosztownćj ś luzy . N ie potrzeba tam z a k ła ­
dać kafarowćj śluzy, gdzieby bezpiecznie cokolwiek 
sz ć r sz a  sk rzy n ia  wodna, w ydosta rcza jącą  była. 0 -  
myłka ta  ztąd się w yradza ,  że gdy woda pow sta ła  
z rozpuszczenia  na  wiosnę lodu i śniegu, p rzecho­
dzi brzegi s trum yka lub jakiekolwiek ło ż y sk a  wody, 
i przez to sp raw ia  wylewy, te więc wylewy, zupe ł­
nie błędnie przypisuje się zbyt wielkiemu p rz y p ły ­
wowi wody, a  nie p raw dziw ej przyczynie, to je s t ,  że 
obok dosta tecznego spadku , odpływ je s t  zbyt m ały ,  
co pochodzi ztąd ,  że koryto s trum yka, stosownie  do 
ilości wody, je s t  za  wązkie, a  niekiedy za ro s łe  i 
zakrzyw ione. Gdyby łoże s trum yka należycie wy­
czyszczono, rozszerzono ,  i wyprostowano, wtenczas 
nas tąp i łby  jednosta jny  odpływ, i przekonanoby s ię ,  
że m asa  wody, co do je j  objętości o wiele je szc ze  
nie je s t  tak  wielką, aniżeli się to pozornie wyda­
w ało ;  a  ztąd przekonanoby się  zarazem , że p o s ta ­
wić się  m ająca ś luza, nie potrzebuje być ta k  wielką 
i mocną, ja k  o tóm poprzednio sądzono. Dlatego 
też  w wątpliwych razach  pod względem tej okoli­
czności dobrze je s t ,  jeżeli przed przystąpieniem do 
budowy śluzy, poniżej miejsca, gdzie ta  ma być u- 
m ie s z c z o n a , usuniem y wprzód wszelkie powyżćj 
p rzytoczone przeszkody, użyjemy tymczasowo muićj 
kosztow nego rodzaju  s taw id la  i dopićro po prze­
konaniu  się, o prawdziwćj mocy wody wiosennćj, 
ustanowim y isto tne wymiary do potrzebnej budowy 

śluzy.
Jeżeli  po doświadczeniu tych okoliczności zm u­

szeni jes teśm y użyć ś luzy katarowej, w tenczas bu­
dowę takowćj powierzyć należy doświadczonemu i 
n a  budowlach wodnych znającem u się  cieśli,  cho-
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ciaźby  ten więcćj za  to wym aga ł  zapła ty ,  aniżeli  i n ­
ny,  gdyż  szkody powsta jące ze źle wykonanej  r o ­
boty są  często ogromne.  Albowiem, nie tylko,  że b u ­
dowla p rzez wodę zni szczony będzie,  i s z tuki  d r z e ­
wa  z niej po łące  rozniesione  zos taną  i znikny,  lecz 
niestety ca ły  nak ład  z wielkim niekiedy kosztem 
wykonany,  zn i szczonym zostaje.  Szko da  t a  i s p r o ­
wad z a  za  soby kosz towne reperacye,  i p rzez d ługi  
czas  wys tawia  łykę na  szkodliwe i ciygle nawodnia ­
nie.  Szczególniej  przeto zważać należy:

a )  ażeby szpun tpale  śc ienne s tosownie do n a t u ­
r y  g r un ta  nie tylko dosyć głęboko w dno łoż yska  
wody,  ale nawet ,  aby dosyć daleko w brzegi  w bi­
te były;

b )  ażeby gó rny  kan t  d rzewa  p rzegrodowego  nie 
l eża ł  wyżej nad  dno łoża s t rumyka ,  a  to dlatego,  
ażeby  p rzy  zda rzajacć j  s ię  r epe racyi  śluz,  wodę 
każdeg o  cz as u  można aż  do dna  spuśc ić ;

c j  ażeby tylny pomost ,  jeżeli  tan j e s t  po t r ze ­
bnym, bardzo mały tylko ot rzymał  spadek,  i również  
aby boczne sk rz yd ła  nie za  nadto ukośno ku brze­
gowi były skierowane,  gdyż w pićrwszym raz ie ,  
p rzy  si lniej szćm spadan iu  wody wypłukuje się dno 
łożyska,  a  w d rug im raz ie  podmielenie i zapadn ię ­
cie b rzegów,  uszkodzenie w śluzie sp r ow adz a ;

d J  ażeby w ziemi umieszczone części śluzy j a k  
najdok ładnićj  na  około gl inę obite były.

Osadzenie w ziemi ś luz  skrzyn iowych,  z a s t a w ek
1 upustów,  wymaga  równćj  aku ra tno śc i  j a k  ich p r z y ­
rządzen ie .  Szczególniój  czynność ta potrzebuje wiel- 
kićj  baczności  w g r u n ta c h  żwirowych i bardzo p r z e ­
nikliwych,  Co się tyczy wyrobienia śluz sk rzynio­
wych (z p rzodu opa t rzonych  za s ta w k ą ) ,  sk ł ad a j ą ­
cych się z 4ch  śc ian  spojonych i nafugowanych,  to 
j e s t  z dna,  dwóch bocznych ścian  i n ak ry c ia  (deki),  
do któregoto os ta tn iego można także użyć desek s z a ­
lunkowych,  postąpić należy nas tępującym sposobem:

Wymićrza s ię  wprzód długość  i s zć rokość sk r zy ­
ni  wodnćj,  wymiar  ten przynosi  się na łoże s t r u ­
myka  lub rowu,  oz na cz a  się poprzednio punk ta  gdzie 
sk rz y n i a  ma być umieszczona .  Tak  oznaczonemu ło­
ż y s k u  dodaje się j e szcze po każdćj  s t ronie V /z do
2  stóp,  o raz  na  każdym końcu j e szcze  około 2 
s tóp rozprzes t r zen ia ,  i n az nac za  s ię  te miejsca sz pa ­
dlem. Potćm wykopuje się ten p r os t oką t  w kierunku 
pionowym az  do 6 cali  niżej pod dnem rowu,  wy­
r z u c a  s ię  ziemię na  oba brzegi ,  wyk łada się n as tę ­
pn ie  całe  dno tego dołu szych tą  da rn iny,  tę ubija 
s i ę  mocno, i w ś rodk u  j e j  us tawia się ś luza  do 
p ionu .  Potem wzdłuz obudwu ścian ś luzy k ła dą  sie

na  1 s topę sz e rok ie  darniny ,  Toż samo robi się? 
po Iewćj i p rawej  s t ronie ujść,  j a k  daleko dół jest? 
wykopany,  wsze lako w ukośnym k ie runku  do b rze ­
gów rowu tak,  aby te pokłady  tworzy ły  sk rz y d ła  
zabezpiecza jące  śluzę,  Po położeniu jednćj  warstwy" 
darniny,  dokładnie j ą  s ię  ubija,  nas tępn ie  kładzie  
się d r ug a  warstwa,  r esz tę  próżnego miejsca zapeł ­
nia  się na  wysokość ju ż  ułożonych dwóch wars tw  
da rniny ,  l eżącą na brzegu ziemią,  i wszys tko ubi ja  
się s ta rann ie .  K ładz ie  s ię  na  to t r zecią w a r s t w ą  
darniny,  a potem ziemi,  i postępuje t ak dalćj,  do ­
póki  nie będzie około 3 warstw darniny nad s k r z y ­
nią wodną.  Na łożen ie  zaś  da rn in ą  całej  skrzyn i  jest; 
ni epot rzebne ,  dosyć będzie , jeżel i  wars twy da r n i ny  
p rzy  początku  i końcu skrzyni  będą ułożone w k s z t a ł ­
cie pół kola z niejakim spadkiem.  Resz ta  poz os ta ­
łego miejsca może być nape łniona ziemią ubitą.  Na-  
koniec zabezpiecza s ię  z p rzodu i z tyłu d a r n in ę  
tworzącą  pół  koła cienkiemi diugićmi palami,  po d w a  
pale na  j e dną  darninę ,  i wyk łada  s ię  j e szczo dno 
z przodu i z  tyłu ujścia da rn in ą  t ak wysoko,  a ż e ­
by było na j ednym poziomie z górnym kantem d n a  
sk rzyn i  wodnćj.  Każda da rn ina  przybi j a się 4 m a  
małćmi  drewnianćmi  gwoździami,  i sk rzyd ła  d a r n i ­
ny dla dokładniej szćj  foremności  obcina s ię  s z p a ­
dlem. P rzedewszys tkićm nie t r zeba tu pomijać j a k  
naj lepszego ubijania,  co j e s t  g łówną rzeczą  w ca łć j  
robocie.

Tych śluz sk rzyn iowych  używa się po czę śc i , j ak  
to już  wspomniel iśmy wyżćj w miejsce śluz ka f a ro -  
wyeh,  gdzie takowe dla mniejszćj  masy  wody mo- 
gą  być pominięte.  Wspomnione ś luzy umieszcza ją  
s ię  p rzy  punktach p rzypływu wody, po większćj  j e­
dnak części  używa się ich naprzód j ako  ś luży s t a -  
widłowe w głównym rowie przypływowym,  aby go  
na  ki lka części podzielić,  a nas tępnie  j ako  ś luzy upu­
stowe,  ażeby wodę dowolnie z głównego  rowu do 
rowów przedziałowych wpuszczać ;  a nakouiec  jako? 
śluzy osuszające ,  ażeby wodę w każdym czas ie  z ro­
wów nawodnia jących upuścić do rowów odp ływo­
wych.

Z wyjątkiem osta tniego p rzeznaczenia ,  użyć mo­
żn a  za mi as t  śluz skrzyniowych tak zwanych  z a s t a ­
wek z desek,  ju z  to dla większćj  oszczędności  d r z e ­
wa, ju ż  tćż dla ł a twiej szego sposobu ich u rząd ze ­
nia,  lecz takowe zas tawki  tam tylko użyte być mo­
gą  zamias t  sk rzy ń  ś luzowych,  gdzie w rowach z u ­
pełnie jes t  mały spadek,  gdyż  osadzenie  za s t a w ek  
w ziemi nie może być t ak mocne j a k  skrzyń ,  a więc 
daleko łatwićj  są  wystawione na niebezpieczeństwo^
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wyrwania. Zastawki składają  się z prostych V/x 
(Cala grubych desek, położonych na kant w poprzek 
row u, z otworem w środku, do którego je s t  przy­
pasowany szyber. Wysokość zastawek stosuje się 
ilo głębokości rowu, lecz także dla lepszego umo­
cowania, deski o 3 cale mogą być w dno rowu za-  
.puszczane. Otwór zastawek otrzymuje szćrokość 
^łna rowu, cała zaś szćrokość zastawki obliczy się, 
dodawszy jeszcze do każdego brzegu 1 stopę osa­
dzenia w ziemi. Osadzenie zastawek również i tu 
uskutecznia się przez ubicie darnin w ten sposób, 
ażeby od samego dna, po każdćj stronie zastawki, 
aż  do jej górnego kantu, sztuki darniny ułożone by­
ły. Otwarte rynny słażą do przeprowadzenia wo­
dy przez doły i rowy, i składają się z trzech zbitych 
do siebie desok na 1 do V/2 cala grubych, wzmo 
cnionych dwoma, u góry przybitćmi listwami, dla 
przeszkodzenia rozprzęgnieniu się desek. W obu 
końcach, podobnym sposobem jak  skrzynie śluzowe 
sadzają  się w darninie, i otrzymują z przodu i z ty- 
.4u jedną wąrstwę pokladki z darniny. Zamiast ta­
k ich rynien, używa się często dla większej mocy, i 
z  większą korzyścią rynien wyrobionych w jednćj 
sztuce drzewa. Takowe rynny nie rozsychają się, a 
z tąd tćż i nierozstępują się, a czemu zwykle podle­

g a j ą  rynny z desek wyrobione. Jeżeli zaś nićma 
sposobności otrzymać takich rynien z jednćj sztuki 
wyrobionych, naówczas skoro miejscowość dozwa­
la , najlepićj w wyrobieniu podobnych wodociągów 
obrać następującą, lubo nieco kosztowniejszą rne- 

iodę . Zamiast tarcic, bierze się od 3 do 3 cali g ru­
chę bale, stosownie do tego jak rynna niżćj lub wy- 
Jśćj ma być położoną, a tćm samćm, aby większy lub 
mniejszy ciężar ziemi utrzymać mogła. Rynny te 
-opatruje się drewnianą deką z tarcić i umieszcza się 
-takowe wzdłuż dołu, przez który woda ma być prze­
prowadzoną, i okłada się je  s tarannie po obu stro" 

mach, a nawet z wićrzchu darniną. Okładkę tę z 
darniny podwyższa się tak, aby była do poziomu 
z dnem rowu, przez który woda ma się poprowa­
dzić, i przymocowywa się górną warstwę drewnia- 
nćmi gwoździami. Obadwa brzegi otworzone z dar­
niny powinny mieć z brzegami rowu ten sam kie­
runek, wysokość i należyte związanie. Tak osadzona 
rynna, czyli raczćj ru ra  powinna być tak d łu g ą , 
ażeby na obudwu, jej końcach, upakowanie z dar­
niny otrzymać mogło należytą pochyłość.

Taina z kamieni polnych urządza się w tym ce- 
Ju, aby oszczędzić drzewa w małych zak ładach; za­
stępuje ona miejsce głównćj śluzy, jeżeli jes t  umie­

szczona w punkcie dostarczającym wodę. Sposób 
takowy wtenczas z korzyścią użytym być może, je­
żeli przydatne kamienie w blizkości się znajdują, w 
przeciwnym razie nicby się na tern nie zyskało. 
Robią się takowe tamy następującym sposobem w 
łożu wody, przy obranym punkcie dostarczający wo- 
dę, w poprzek ustawia się dwa rzędy wielkich ka­
mieni po których tuż obok siebie następuje o 1 pręt 
poniżćj, jeszcze jeden taki pokład, a miejsce próżne 
małćmi kamieniami się zapełnia. Jeżeli się nie otrzy­
ma potrzebna wysokość, która jeszcze na kilka cali 
wznosić się powinna nad brzeg głównego rowu na­
wodniającego, wówczas należy tamę jeszcze wyżej 
ułożyć Lecz taki rodzaj stawidła w koniecznćj tyl­
ko potrzebie miejsce mićć powiuien, gdyż zawsze 
przeszkadza pozbyciu się wody aż do dna rowu, i 
dlatego śluza skrzyniowa, a szczególnićj kafarowa, 
zasługują na pićrwszeństwo.

Nakoniec bulwarków katarowych używa się tylko 
w zupełnie trudnych przypadkach, gdzie zapakowa­
nie darniną lub faszynami na nicby się nie przydało. 
Do zastąpienia właściwych stawideł rzadzićj się ich 
użyje, a częściej do wodociągów, mających się pro­
wadzić na spadzistych pochyłościach gór, lub nad 
głębokiemi parowami.

Jeżeli więc po większćj części pod względem 
nierówności stanu wody z jednćj strony, a pod wzglę­
dem chwilowego oszczędzenia kosztów z drugićj 
strony, technik nie zawsze przy pićrwszym zakła­
dzie urządzi dostateczną liczbę miejscowych śluz i 
stawideł z desek, lecz tćmczasowo poprzestanie na 
stawidłach z darniny, zatćm obowiązkiem będzie 
dozorcy łąk starać się, ażeby ten brak dodatkowo 
uskutecznił. Bo nie tylko to jest  potrzebnćm do do­
godniejszego podziału wody, lecz i dla małćj ilości 
odpływów nie można będzie nigdy w zupełności po­
zbyć się wody z rowów nawodniających, gdyż ta 
wsiąknie w grunt, a nie odpłynie, co jak kilkakro­
tnie nadmieniliśmy, bardzo jes t  szkodliwćm. Gdy­
byśmy to złe usunąć chcieli w ten sposób, aby przy 
każdćm osuszeniu darninę przebijać, a przed n as tą ­
pić mającćm zawodnianiem, znowu ubijać, to i w 
takim razie pomyślnego skutku z pewnością otrzy­
mać nie możemy, zwłaszcza, że takie postępowanie 
połączone jest z niedogodnościami dla dozorcy łąk , i 
nie można z pewnością liczyć na dokładność wyko­
nania roboty; a tembardziej, że każdorazowe p rzy ­
prowadzenie do dawnego stanu stawideł darniowych, 
wymaga wielkićj akuratności, czego nie zawsze od 
dozorującego łąki spodziewać się można. Przez małe
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ślazy  i stawidła z desek, zapomocą urządzonych 
przy nich szybrach, można z łatwością nie tylko 
osuszyć, ale też i nawodnianie odbyć jak  należy, 
bez s tra ty  czasu.

Aby z resz tą  grutownie wykonać każde zapa­
kowanie śluzy, musi być naprzód wszelki przypływ 
wody przez tamę wstrzymany, i gdzieindziej sk ie ­
rowany. Co się tyczy śluz głównych, te dopićro 
wtenczas się osadzają, gdy już główne rowy naw o­
dniające są  wyprowadzone, takowe bowiem można 
najdogodnićj użyć do spuszczenia wody, przeciąwszy 
je  w jednem miejscu, i dozwoliwszy wolnego biegu 
wodzie przez spadek, dopóki śluza zupełnie osadzo­
ną, lub tak dalece przynajmnićj zabezpieczoną nie 
będzie, aby woda bez przeszkody przepływać mogła.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE,
Targ na w oły w e Lw ow ie dnia 8. lislopada. 

Było na targu dzisiejszym 90 krów wołoskich a 146 
wołów; krowy sprzedano po 36 z ł r . , sz tuka w ażą­
ca po 14 kamieni mięsa a 2 kamieni ło ju ,  woły 
sprzedano po 55 z łr . ,  sz tuka ważąca 18 kamieni 
mięsa a 4 kamieni łoju. —  Para  skór wołowych 18 
złr. Centnar łoju topionego 24 złr. m. k.

Cena produktów ■ Korzec pszenicy 15 z ł r . , żyta 
10 złr. 30 k r . ,  hreczka 10 z łr . ,  jęcznień 9 złr- 
30 k r . , owies 5 złr. 15 kr. — Garniec okowity 2 
złr .  45 kr. w. w.

Z  30. pa źd ziern ik a  sanockie góry. Tegoroczne 
zbiory górskie są  wcala nie złe, wszakże kartofle 
do tego stopnia chybiły, że zaledwie cokolwiek mo­
żna  będzie drobiazgu przychować na nasienie. Mar­
chew się nie źle urodziła u nie wielkićj liczby wło­
ścian  co ją  siali, wszakże i to je s t  już dowodem, że 
kartofle innemi płodami zastąpione być mogą. Bydło 
po tutejszych targach staniało. Konsumcyja drogićj 
wódki nie wielka, z powodu drogości zboża, każdy 
się powściąga. W Lisku płacą korzec pszenicy po 
16 — 17 z ł r . ,  żyta po 13 złr. w. w.

Z  Gorlic 37. w rześn ia . Gdyby nie 10 dni po­
gody w połowie b. m. przypadłe, połowa gruntów

byłaby m usiała nie zasiana odłogować. Lecz mimor 
tego późno, nie w swoim czasie, i tylko dorywczo 
porobiona siejba, nie wielką na rok przyszły ro k u ­
je  nam nadzieję, tym bardziej gdy znowu poczęty 
czas słotny, na posiane ziarno nie pomyślnie wpły­
wa zbiór ziemniaków, który jeszcze w wielu miejscach 
nie ukończony, gorzej wypada jak zeszłego roku. 
Gdzie się jedno przyrodziło ziarno, tam plon juz  
najlepszy, gdyż w ogóle zaledwo się wysad wróci; 
w wielu miejscach nie kopią ich wcale, gdyżby się 
nawet i robota nie opłaciła. Przechowując zdrowe, 
radzimy je obficie przysypywać suchym piaskiem,*) 
inaczćj trudno byłoby je w całości do wiosny prze­
chować. Taki niedobór ziemniaków, tćj najważniej- 
szćj żywności dla wiejskiego ludu, nie najlepszy 
s tan  późno dokonanych ozimych zasiewów, także 
znaczne koszta produkcyjne, które na tegorocznych 
zbiorach ciążą, upoważniają do wniosku, że ceny 
zbożowe ku wiośnie nie będą niższe od przeszłych, 
chociaż na teraz dosyć są pomierne, korzec bowiem 
pszenicy kupi za 7 złr. 30 k r . ,  —  8 złr. żyta 6 
złr. — 6 złr. 24 k r . ,  jęczmienia 4 złr. 30 kr. — 
5 — z ł r . ,  owsa 2  złr. — 2  złr. 24 kr. m. k.

Gorzelni w okolicy naszćj nićma jeszcze żadnćj 
w ruchu, a jeżeli która rozpocznie swą czynność, 
to tylko na czas bardzo krótki aby nadpsute wypa­
lić ziemniaki, z tąd tćż i bydła na opas zimowy 
nikt stawiać nie myśli; nie trudno zatćm przewi- 
dzićć, że tak gorzałka jak i opasowe bydło, które 
te raz  dobrze płaci, nadal jeszcze droższe będzie. 
Potrawu przez ciągłe słoty, część znaczna uległa ze­
psuciu, a konicz nasienny nie spełni nadziei, bo 
czas ani zawiązywaniu się ziarna, ani zbiorowi o- 
negoż nie sprzyjał. Kukurydza zaś, na którćj na p ró ­
bę dość dużo w naszym posiano obwodzie, pięknie 
zarodziła, co dowodzi, że byle tylko należycie i w 
przyzwoitym miejscu uprawianą była, i u nas do­
brze udawać się może; przy teraźniejszćm degeno- 
rowaniu ziemniaków, rzecz ta jes t  dla okolic mnićj chle­
bnych, wcale wielkićj wagi.

#) W e  F rancyi zrobiono nie mylne dośw iadczen ie ,  
ż e  p rzesyp yw anie  kartofli potłuczonym w ę g le m  
lub popiołem, zapobiega  psuciu s ię  tychże. P .  R .

Własność i naltlad jPiotra SMUera.


